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Religia. 

Niedziela sześćdziesiątnica. 

Ewanielia u Łukasza świętego 
w rozdziale .6smy m. 

W on czas, gdy się wielka rzesz 
schodziła iz miast kwapili się do Iezusa, 
rzek! przez podobieństwo: „Wyszedł 
‘ten, który sieje, siać nasienie swóie. A 
gdy siał, iedno upadło podle drogi i 
podeptane iest, a ptacy niebiescy po- 
dziobali ie. Drogie zaś upadło na'opo- 
kę, a wszedłszy uschło, iż nie miało 
wilgoci. Drugie tćż padło między cier- 
nie, a społem wzrosiszy, ciernie zadu- 
silo ie. A drugie padło na ziemię doe 
brą, a wszedłszy, uczyniło owoc sto- 
krotny.* To mówiąc, wołał: „Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechay słucha!* I 
pytali go uczniowie lego, coby to za 
podobieństwo było. Którym on rzekł: 
„Wam ci dano "poznać taiemnice kró- 
lestwa Bożego, ale innym przez podo- 
bieństwo; aby widząc, niewidzieli; a 
słysząc, nie rozumieli. Lest tedy to po- 
dobieństwo. Nasienie iest słowo boże. 
A którzy podle drogi, ci są, którzy - 
słuchaią; potém przychodzi diabeł i wy- 
biera słowo zserca ich, aby uwierzy- 
wszy, nie byli zbawieni. Którzy zaś 

na opokę, ci gdy usłyszą, z weselem 
przyimuią słowo; a ci korzenia nie mają, 
1ż do czasu wierzą, a czasu pokusy 
odstepuia. A którzy między ciernie, 
ci są, którzy słuchali; a odszedłszy od 
starania, od bogactwiroskoszy żywota, 
bywają zaduszeni i nie przynoszą owo- 
cu. Lecz które na ziemię dobrą, cić 
są, którzy dobrém a uprzeymém sercem 
usłyszawszy słowo, zatrzymuią i owoc 
przynoszą w cierpliwości, 

Nauka ztéy Ewanielii. 
(Z Woronicza.) - 

Trudne iest wprawdzie, Chrześcian! 
dzieło zbawienia naszego; trudnaiciasna 
do niego droga; ale ta trudność nie po- 
chodzi zstrony zbawienia, ale z naszóy 
nieprzezornosci, nieczułości i niedbal- 
stwa. Tak właśnie, iak choremu tru- 
dno iest przeyść po izbie, nie dla tego, 
żeby kilka kroków była wielką podróżą 
i zmordowaniem, ale przeto, że chory 
i chromy nie ma na to tyle siły i mocy. 
Ale gdybyście Chrześcianie! tyle przy- 
naymnićy dali baczności i starania na 
żywot wasz wieczny, ile go łożycie 
dla życia doczesnego; nie ma nic ła- 
twieyszego iak zbawić duszy; nic ia- 
śnieyszego, iak poiąć naukę zbawienia. — 
I dla tego to Zbawiciel nasz mówił 
nayczyścićy do ludzi w przypowieściach 
i podobieństwach, aby na te aa 
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rzeczy codziennie patrzyć, podlug nich 
i wrzeczach duszuych rządzić się mo- 
gli. lesteście gospodarze, nie trzeba 
was uczyć, gdzie macie siać. Nie po- 
sieiecie pszenicy na drodze, boby ią 
przechodzący podeptali, ptaki wydziu- 
bały ; a ieżeli niedziwuiecie się, Ze na ta- 
kićy roli marnie pada ziarno, nie dziwuy- 
cie się, że i słowo boże nie czyni w was 
pożytku żadnego, bo serce wasze taką 
iest właśnie rolą względem słowa bożego, 
iak droga względem pszenicy. Iest ono 
twarde, zapełnione rzeczami doczesnemi, 
i nigdy prawdziwą skruchą niewzruszo- 
‘ne; nigdy łzami pokuty niezwilżone. 
lakże może tv drogie nasienie, to słowo 
boże, w nićm się zakorzenić? Czegoż 
wasieszcze doświadczenie uczy; na któ- 
réy roli nie udaie się zasiane zboże ? oto 

"tam, gdzie ziarno padło na grunt twardy 
i skalisty; próżna praca! próżna strata 
nasienia! przyimieć się ono na wierzchu 
miękkićy ziemi, ale nie puści dalév ko- 
rzenia, bo na spodzie iest kamień. Otóż 
i taka iest druga rola względem słu- 
chania słowa bożego. Twardość i zaka- 
mieniałość serca, ta to naystrasznieysza 
i ostatnia plaga boża na grzeszników, 
iest drugą przyczyną, ze się w nićm 
nic dobrego nie urodzi. Łatwo uleczyć 
złe, gdy iest na wierzchu; ale gdy 
z wierzchu zdrowem się bydź pokazuie, 
a wewnątrz iest zbolałem, trudne zna- 
leść lekarza, któryby temu poradził. 
Taka iest właśnie dola ludzi twardego 
serca. Maia oni na wierzchu {roche 
miękkićy ziemi, przyimuią z ochotą sło- 
wo boże, rozczulą się, słuchaiąc go zust 
kapłana; nieszczęśliwi! rozumieją, ze 
iuż wszystko pozyskali; aż oto ledwie 
to. drogie nasienie słowa bożego doszło 
do kamienia w sercu ich ukrytego, uschło 
natychwiast.« Oni wrócili do swych 
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sze Życia. 

nałogów, skoro tylko przestali słuchać. 
Ale gdzież ieszcze nasienie rzucone 
nie przynosi pożytku? ©to, gdy pa- 
dnie między ciernie i głogi; nie dadzą te 
rozkrzewiać się ziarnu dobremu, i zaraz 
ie zagłuszą. A któreżto iest ciernie tak 
szkodliwe zbawieniu naszemu ? Oto, po- 
wiada sam Zbawiciel : bogactwa irosko- 

Te to są naywięksi nie- 
przyiaciele nasi, a my przecie dla nich 
odbiegami zdrowia, rozumu i zbawienia. 
Miłość pieniędzy i bogactw wszystko 
serce osiada; a nie ma mievsca Pan 
Bóg i duchowne lego skarby. Ztego 
rodzi się upór, duma i pogarda. Niech 
ieno kto boki połata, niech mu chleb 
rogi przyprawi, niech się w lepszém 
pićrzu i byciu poezuie; aż oto zowego 
karnego i poziomego, staie się nadęty 
Faryzeusz. Mówie mu co 0 'sumie- 
niu i obowiązkach iego, wyiedzie zaraz, 
że ma swóy rozum; wzgardzi nayzba- 
wiennieyszą nauką; odęty swoićm szczę= 
ściem, powiada, że wie, co robi. Ro- 
zaumieią nieszczęśliwi, że brodzą w blo- 
goslawienstwie swoićm, a oni wtedy 
nay więcćy gniewu i przeklęctwadozuaią | 
gdy się do ich dumnego serca głos boży - 
nie dociska. leżeli więc iesteście ie- 
szcze, którzy macie uszy ku słuchaniu, 
poznawszy, iaka rola nie przymuie slo- 
wa bożego ; posłuchaycież, iako ie przyi- 
mie i urodzi. Nie szukaymy daleko od- 
powiedzi, gdzie się stokrotnie wróci 
rzucone ziarno. Wszyscy odpowiecie, 
że na roli dobréy, A którażto rola dobra, 
na którćy się słowo boże przyimnie? 
Oto, powiada Chrystus: ziemią dobrą są 
ci, którzy dobrem a uprzey mém sercem 
usłyszawszy, słowo zatrzymuią i owoe 
przynoszą w cierpliwości. Rozumie się 
to, abySmy z szczerą chęcią, żądzą i ła- 
knieniem, brali ten pokarm duszy, Skoro
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Chrześcianie przychodzicie bez smaku i 
apetytu; skoro nie uprzeymém, ale ob- 
mierzłóm sercem bierzecie naukę słowa 
bożego; obmierznie ono wam w krótce, 
tak iak tym, którzy na pierwsze wspo- 
mnienie nauki uciekają zkościoła. Pro- 
ście codziennie i gorąco o to Boga, aby 
wam tego smaku i słodyczy nie odbierak 
Znak to ieszcze zdrowia, gdy choremu 
zdrowe pokarmy smakują; ale gdy iuż 
brzydzić się niemi zacznie, iuż rozpa- 
czacie 0 życiu iego. Ale cóż tam daléy 
stoi wEwanielii $.: „Którzy dobróm a 
uprzeymćm sercem usłyszawszy, zatrzy- 

-muią słowo.* Oto druga cecha i znak 
dobréy roli i rozumnego gospodarstwo: 
rzuciwszy na pole ziarno, bie odbiegacie 
go, ale wprzód broną zawłóczycie i za- 
grzebuiecie. Uczyńcie tak z drogiém na- 
sieniem słowa bożego. Zachoway synu. 
nauki oyca twego, a nie opuszczay za- 
konu matki twéy; uwiąż ie do serca 
twego, i zawieś ie u szyi twoićy; gdy 
gdzie idziesz, niech idą z tobą; gdy 
uśniesz,*niech cię strzegą; gdy się oc- 
kniesz, rozmawiay z niemi. Chociaż za- 
raz tyle korzyści nie przyniesie ci sło- 
wo boże, ile sobie zamierzyłeś, uie rez- 
paczay, ale wciąż nad sobą pracuiac, 
czekay w cierpliwości. Nie uda się pra- 
wda wiednym roku, to sowicie urodzi 
w drugim, i za pierwszy się nagrodzi. 
Czekacie cierpliwie rok cały pożytku 
zzagonów waszych, ezekaycied cier- 
pliwie spelnienia słów bożych, które 
nigdy. omylić nie mogą; bo „niebo i zie- 
mia przeminą, ale słowa moje nie prze- 
mina,“ mówi Pan Iezus. 

Gospedarstwo. 

O sadzeniu drzewa owocowęgo. 
Ledwo Bariłomićy wrócił zswoie:ni 

dziećmi i czeladką znieszporów, zaraz 
tćż przyszli do niego i gospodarze; a 
pochwaliwszy Pana Boga i powitawszy 
się wzajemnie, posiedli sobie za stołem, 
a Bartlomiéy tak do nich mówić zaczął: 
Idąc wezoray z pola po za płociu, przy- 
patrzyłem się dobrze waszym sadkom, 
a szczególnićy twemu Ignacy. Nasadzi- 
tes wieie młodego drzewa, ale ci coś 
nie idzie!—A nu, tak, odezwał się Igna- 
cy, nasadzilem ci go dosyć, cóż potém, 
kiedy iuż połowa poschła, a z reszty, 
Bóg wie, czy co będzie. Nichym nie 
mówił, gdybym se nie był zadał pra- 
cy; alem ie posadził wcześnie, w świe- 
że doly, na pół łokcia glébiéy, niż da- 
wnićy stały; oblozylem korzenie tlu- 
stym gnoiem, przywaliłem dobrze dar- 
nią, i anim iednćy gałązki nienaruszył, 
a przecie nie rosną. Czemu? to ia tego 
poiąć nie mogę—A ia ci powiem cze- . 
„mu, rzekł Barilomićy ; otoś źle posadził. 
Tak powiadasz, toś ani iednóy gałązki 
nie naruszył, wieczes nie oberznął drze- 
wek, ani na dole u pnia, ani u góry w ko- 
ronie? — A broń Boże, odpowiedział I- 
gnacy, drzewka iuż miały śliczne gałęzie 
od spodu az do góry; któżby, ie téz był 
obrzynał ? — Kto? anu każdy, odpowie- 
dział Bartlomiéy, kto tylko ma przesadzić 
drzewko i to ieszcze nieokrzesane i dzi- 
kie. Tys był powinien najwięcey cztery 
gałęzie w karonie zostawić, i to tyłko te, 
któreby się zdały na główne galęziei ko- 
nary przyszłego drzewa;aite trzeba by~ 
ło przyciąć, nie zostawując kazdéy iak 
naywięcćy cztery oczka ;a wszystkiein- 
ne gałęzie przy samym pniu należało się 
było pourzynać.— A do sto dębów, za- 
wołał Grzela (było to imięławnika), toć- 
hy był całe drzewko osmekocil i popsuł. 
O nie; sąsiedzie, rzekł Bartlomiéy ;bylby 
miał ładne drzewka, a teraz nie ma nie 
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W tćm to naybardzićy błądzą gospoda- 
* rze, że przesadzaiąc, albo” mało obrzy- 
naią drzewka, albo wcale nic. Obym 
tyiko o to chodzi, aby miały iaż od sa- 
mego spodu iak naywięcćy galęzi. Nay- 
częścićy się nie przyimą, a gdy się i 
przyimą, to wyrasta kierz, a nie drze- 
wo. A iakżeś się móy Ignacy obszedł 
z korzeniami ? — 0 gdzie tam, odpo- 
wiedział: onych się dosyć naurywało, 
gdy ie parobek wykopywał u brata, a 
miałem ie ieszcze: obrzynać? dyć ani 
iednego korzonka nie było i tak cale- 
go, — Otóż macie, rzeki Bartlomiéy, 
wzdrygaiąc ramionami, korzeni się u- 
mnieyszyło, a nieubyło gałęzi; nie dziw, 
że ich korzenie nie mogły odzywié!— 
A bo to korzenie żywią drzewo, za- 
wołał Kasper, (brat. ignacego); ia my- 
ślałem, Ze one tylko na to są, aby drze- 
wo mocno w ziemi stało, — Prawda, od- 
powiedział soltys, że kórzenia utrzy- 
muią mocnićy drzewo w ziemi, ale téz 
dostarczaią drzewięciu żywności, boby 
inaczćy nie mogło ani żyć, ani rość. 
Ignacy nie oberznął gałęzi, a korzenie 
popsute były; przykrył ie tłustym gno- 
iem i przywalił darnią; wszystko to 
zaczęło prać i korzenie w mieyscach 
skaleczonych gnić, a to Śmierć drze- 

' więcia. Wiecie co; żebyście się prze- 
 konali, że ia was nie zwodzę, ale pra- 
wdę mówię, póydźmy do sadku Igna- 
cego, i wykopmy na przekonanie się 
iedno uschnięte drzewko. — Dobrze! 
zawołali wszyscy; poszli; wykopali, 
i iak Bartlomiéy powiadał, tak było, — 
korzenie pogniły. Co więcćy, pod ko- 
rzeniami znaleźli mysze gniazdo. Oglą- 

dali inne drzewka, ale i te nie w lepszym 
były stanie; iak wykopane; "wszystkie 
były poschłe. 

' Dokończenie wnastępnym numerze. 

Rozmaitości. 

Sposób oszczędny przeciw pta- 
kom myszom i gąsienicom. 

Gospodarzowi bardzo doświadczone- 
mu udało się ocalić przenicę iinne zbiory, 
tak w polu, iakoi ogrodach, następuiącym 
przez długie doświadczenia .wypróbo- 
wanym sposobém: 

Wziął główki słedziowe, ponapełniał 
ie assafetydą, czyli tak zwaném czar- 
ciem łaynem, i pówtykawszy na tyczki, 

_ porostawiał tak, aby nie przewyszały. 
owotów lub nasion. Wyziewy znich 
powstaiące, niedopuszczały ptastwu się 
zbliżyć, a pola i ogrody zostały ochro- 
nione aż do zbioru, 

‘Balsam dla koni, 
skuteczny wskaleczeniu, osobliwie też, 

gdy jest połączone z zapaleniem. 

Wziąść oleyku terpentynowego łótów 
9, żóltek świeżych ziay łótów 6, spi- 
'rytusu kwartę 1, kamfory drachmę 1, 
„spirytusu salis ammoniaci łótów 2. 
Trze się naprzód w moździerzu żółtka 
zterpentynowym oleykiem, a potóm re- 
szta dodaie, naydokładnićy miesza, zle- 
wa w butelki, zakorkowywa, i na wy- 
padek skaleczenia zachowywa. Rana 
mocno się tym. balsamem naciera, 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie — (Redaktor: X. T. Borowicz).


